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qZmartwienia pana Hamelbeina'* 
K1omedja w 3-ch aktach Stefana Krzy;w,oszewskiego. 

W TEATRZE MIEJSKIM • 

l:=;;;;;;;;;:;;:.111 Wanda Jerzmanowska jako Ewa lfamel1beiin, Jan MrozU1ski - prezes, Michał Znicz Bi.....,...,~~..._~„.1 

- Adam Iiamelbeiin, Konstanty Tatarkiewicz - Iiemyk Leńsk~, Marja Roziwadowi-

ozowa - Krystyna, Kaz·imierz Fa·bisiaik w roli Augusta Borskie~o. 
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JA.Kil! MAMY ŻYCZENIA NA 
GWIAZDKĘ? 

Dzisiejsze rady będą raczej dla panów. 
niż ·dla Was, piękne panie. Omówie rnnó
&two rzeczy, które radebyśmy znalazty 
pod drzewk,iern - do Was, miłe czytelni
czki, należy podsunąć te kartki naszym 
domowym tyranero i westchnąć cicho 
(przecież dostyszalnie) na temat: „Ach, 
jaka urocza sakie.wka ! Takie reka wiczki 
Nr. 6 napewno są do nabycia„.". · 

Na suknie balowe, okrvcia teatralne i 
inne strnje będzie jeszcze· czas. Dzisiaj 
trzeba pogawędzić o wszystkiern -·-- i ni
czem. 

Kapelusze nosimy dalej mate. r·asony 
już z wa:mi omawiałam: torebki, berety, 
cylinderki. Nowości<\ S<\ częste 1przybra
nia z szerokiej wstążki. sztywne skrzydet-

.Af.~„„ /'- ... ~~ 
"~·.··:.;.~ 
~/{\. 

E IĘ NEJ PANL„ 

)'. .. t' ..... , 
1) Aksami:tny kapeLusiik dla panienek, zakończony chwas1tem. 2) Czarny aksamitny ~O
e.zek, przy1branv bialemi skrrzy,delkami. 3) Ozar1ny kia1peilusz z paune - szernka Je
dwabna wstą,żka tworzy 4 kąty. 4) Czarny aksamitny, podniesdo111y z jedn~go boku 
ka,pelnsz -- s21ty1w,ne pióro wy1s1Unięte z rondka. 5) Ja1Sna mm1szeizona wistązka otacza 
haH perełkami na aksa.mit1nej glowie. 6) Czarny cyHnder z paurne z wy1s,0Jq up1ięitą 
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egretą z białych kwsóiW . 

na ulicę ,gf ęboki lakierowany pantofel, u
\Piększony dużą klaiinn\ z k.ilkiu różnobarw
nyich skórek. krokodylowych, ułożonych 

paseczkami nad sob<\. 
Na chłodniejsze dnie mamy naturalnie 

stały półbucik z lakieru lub zamszu z la
kier,em. 

fasony wydłużone ,przeżyły się zato 
wydłużyły się - obcasy. Znów wiięc 
chcemy mieć jaknajmniejszą nóżkę o wy
safoim podbiciru ! 

1) Rękawik.zka biała glace z czarnym mamk,iecik1iem i nikfym barwrny:m ha,f.tem. 2) Lila 
zamsiiOiwa rękawiazka z di'Hgim mars1zczon ym ma:nikiie!tefm. 3) Ręk biała glace, kolo
rowe koralikairni haf.towrune róże. 4) Czar.na duńska ręika:wfczka z wywróconym taf-

Jak zaopatrzyć od zimna nóżkę ponad 
pantoflem? Jeśli gruba jedwabna pończo
cha nie wystarczy - mam:v wybór mię
dzy 1pończochami wefnianemi, przetykane
mi je,dwabiem, lub . - kamaszami. Naj
zgrabniej wndądają getry wy,sokie, sukien 
ne naturalnie, sznurowane z przodu. 

.towym mankiedkiem, ba1r;wnie haftiowanym. 

ka lub pojedyńcze pióra i wysoko umiesz
czane ozdoby z piór lub też ze ws,tążek. 

Często przytem stosujemy szal do ka
pelusza. Zwróciłam _ uwa,gę na paryski 
komplet - czara1y toczek z wielkfan orna- -
mentem plastycznych owoców ~- ,i takież 

dwa orna1menty na czarnym szalu - jeden 
na szyi, drugi na przednim końcu. 

Duże ,chustki s8. przeważnie 1jedwabrae 
we wsizystkich kolorach. haftowane barw
nie brze,giem lub w rogach, obramowane 
frendzlą jedwabną lub kotikową nieraz na 
póf metra długą. Oczywiście, że chustki 
koronkowe są nadal ideatem 1pięknych 
pań. 

Małe sakiewki stanowczo się znudziły. 
Duże zamszowe kolorowe torby i portfele 
na długo uzy,skaty poczytność. Oryginal
nie wyglądają torebki z jedwabiu, naszyte 
w kolorze sukni wieczornej - bądź też 
każdy rząd z ,innego kolortU wstążeczki. 

Zegarki modne są duże, iplaskie, niby 
tarcze, zawieszone przy kieszonce, ,brosz
ce lub branzoletce. Wątpie, czy to wpły
wa dodatnio na ich ,punktualność - ale 
Moda jeist uroczą egoistyczną despotką -
stuthajmy jej l 

Skoro napomknętam o branzoletkach, 
dodam. że są teraz ·bardzo modne. Robią 
je, .równie jak i naszyjnik-i, z wielkich ko
rali. Korale mogą ,być z półszlachetnym 
kan)lieni, batikowanej masy, :szkta, porce
lany -lub metalu. 

Na . drewnianych lub z kości sloniowei 
branzoletach nosimy.,. krótkie, pękate pa~ 
rasolki z oiemnyieh kolorowych jedwabi, 

nawet szkockich. Ki,jek i zakończ·enie dm
tu z drzewa, rngiu szylldkretu lub kośoi -
jak branzoleta. 

,Rękawiczek powinnyście, ,piękne panie, 
dostać bardzo .wiele - albowiem nawet do 
sukien bez rękawów nie z<lejmuiemy ich 
z rączki, a przy nagim ramieniu zabawnie 

Nie gardź, piękna p:rni ,prezentem św'it1-
tecznym w formie jednego skromnego me
tra jakiejś bogated materji - s1tarczy >to na 
kasak bez rękawów, obramowany futrem 
a -· wiedz, że z czarnym jedwabnym spo
dem tworzy to cafość elegancką i wytwor 
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1) Papier1ośnica z ciemnej emal.ji, ledwie wido.cz111a z kieszonlk.i sukni, długi chwast w 

oprawie z galalitu. 2) Duża. tmebka z 1Hjowe1 z,a1111s,zy, paski sikóry ścią1gają oprawę 

rogową. 3) Sakiiewka z kre1pdeszy11J()wej wis1tąże.azJkd. · 4) Plaskii ze:garelk na onykismva

nej de:w:izse z.awieis:za się u kies:zeni sukl11'i. 5) Szary zams1z,owy poirtfe.J wysadzany sita-

lowemi pere~k,ami. 6) :Ema.ldo;wama pudemtczka, zakiończ.o:na chwastem .. 

wygląda krótka ,rękawiczka z· suto i ja
skrawo haftowanym wy-wir6conym mankiie
cikiem. Biale glace, tak nieprnk,1ycznie brru
dzą1ce, są, niestety, bardzo modne. 

Przepych pantofelkó,w niesłychany. Po 
za zalączonemi modelami :polecam 1eszcze 

ną, zwłaszcza, jeżeM materią tą będzie la
ma. 

WogóJe IJJiczem nie gardź, u·iękna pani 
-- nawet ży,czenia:mi Wesołych Swiąt od 

Varsovienne. 

Pe Renife!rowy s.zary ~ant?f~l spa-cerowy. _2) Lakie.r~k pa_ ~Jicę-klarnra z frendJzelką.3) Wieaz.ororwy pa111tofel d , , 
;';:, ~za1oho,wrnc.ę. 4~ Poo:~11edm pantofel z beage za~SiZY z.,. laiki~rem. Poobie<lni la1kiereik IZ sz:mairaigdor\vlo-z1ieli0nemi rask~u~ol6o)riowtw.~, 

., ....• " .. ,.z.yrt:!OIWa. -be:1.ge lode.azka, pw;ybrnna czerwomi skotiką. 1) Wux~wrowy zamszowy panfofel z HH01W1o-<cz~·rll1l:l "'"'" hl . mi.. 1 

· · • · , .·• ""'' "' ~1#«1c owr111cą. 
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UROCZYSTE POŚWIĘCENiE SZTANDARU w stoW. GŁUCHONIEMYCH. 

Członkowie Sto\varzyszenia, zarząd, zaproszeni goście i sympatycy z J. 'E. księdzem biskupem 

Wincentym T.vmienieckim na czele. 

· ·; 'ztikończe.ni'e ·kursu wyszkolenia woiskowego Policji Państwowej w Łodzi z władzami policyjnemi 

i woiewtnią,. łódzkim. p. dr. P. Oaral'ichęm. na cz&l~. · · · .. 



Trzydziestoletni jubileusz Towar·zystwa śpiewaczego im. Moniuszki. 

Józef Wołczyński 
Przewodni1cząicy Zarządu od rok,u 1906. 

Dyrnkitor Karol Prowak, 
kiernwnik muzyczny Towar1zys,twa. 

Gana.eh Towanzystwa prCty ul. OiJrooowej, wykończooy· i" PoświęCony, dn. 22. XI. 1920 rioku. 
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Władze Towarzystwa. SieJza, członkowie Zarządu Głównego od strony Je.wej: 1) Pad,kowskii A. 2) Oświe-
aiński J. 3) 0ę"bowski Z. 4) Krzemień A. 5) Wołczyński J., prezes. 6) Laske A. 7) Michalkiewicz W. 
8) Markowski J. 9) Kushzyński I. Stoją członk-0wie Zarządu Kasy Samopomocy, Bibljo,tekii i Kem. Rewi
Q;ydnej: 1) Nowalinicki St. 2) Karulakowski B. 3) Stasiak f'. 4) SmolarekP. 5) Frankiewicz St. 6) ttarasz J. 

7) Wojoie·chowicz W. 8) Kwiatkowski St. 9) Majchrzak B. 10) Miller St. 

\V ookaźnej Hczhie 
sitowarzyszeń kulturalino 
o.światowych naszeg,o 
miasta, na pierwsze 
miej.sec wysunęło się w 
ostatnich ozasach Tow. 
Śp,iewacze Im. Moniu
szki, nietylko pod wzglę 
uem a1rtys1tycznym przez 
zdobyde pie,rwszej na
~mdy na Qgólno-Pań
stwowym Zjeździe Spie
waczym w Pozna1niu, 
lecz zarazem i pod 
względem gospodarczym 
pr;zez wybudowanie swe 
mi silami wlasneg.o gma
chu przy uL Ogrodowej 
.14, skladająicego się z 
dwuch sal, pokoju bi
hljotecznego, sza:t!hi i:tJp. 
ubiikacjL W dniach 6, 7 
i 8 grudnia r. b. Towa
rzys~,wo ohchodzdf o trzy 
dzies~olede swe,go ist
nienia. Ze sprawozdania 
z d·ziialahności w 0ikre:.;ie 
nowyższy1m widzimy, iż 
była to działalność na
<.letr pożyteczna, we 
wszystkkh bowdem po
czynaniach naszego ży
cia kulturalno-oświatawe 
~o Towarnyst!WO bm 
to czy.nny udziat. 

F~osiadając obecnie 
trzy chóry. mianoWiiClie 
dzieoi,nny, żeńSiki i mę
~;ki ogólnie 146 cztooków 
czynnych jest w sta-

Jui>Uaci. S.iedizą od strony .Prawej: 1) Markowski Jam. 2) Szylke Bolesław, 3) Sikarbonkkiewicz Tom. 4) Mo
rnwieie Józef, 5) Wolczyńskii Wtadystaw. Sitoaą: 1) Szuflet Stamiisław, 2) Muszyfisiki Jan. 3) ~rzemiei1 A 

nie wvstaw'iać rze... --··--·-------
czy najtirudnie,jsze, czego dowodem by
k) wykonaniie .na koncerde jubileru
szowym w salii f.ilharmonj 1i nader trudne
go poematu muzyoznego p. t. „Buriza Mor
ska" na1pisanego na 8-1mio głosowy chór 
przez kierownUca muzyazne.g;o Towarzy
stwa p, Karola P.rosnaka. 

Duszą Towarzystwa jest również jego 
przewodniczący p. Józef W-0Jczyński, dzier 
żący mandat ten od roku 1906 bez przer
wy. Wyrażając tą drogą uznanie za po
żvte.cZJną i owocną pracę Towarzyst.wi1 na 
niwie pieśni rodz,imej, oraz kulturalno-s.po
f eczneJ, życzyć należy młodemu lecz na-

- 5 

der utalenrrowamemu kie·rownikowi muzy
cznemu p. Karołowi Prosnakowi, by sztain
daJr pieśini rndziimej pracą swoją niezmor
dowa:ną podnosił coraz wyżej ku Jej sła-
wie. S. 

__ „ __ .„. ;( ··-·--~ 
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\V PRZEDZIAL 

-- Ak co ja widze. miat zclziwi1111c-

~o. p:rn P11lvimirc, ludzie majo, '.';łusz-

ność, gdy twierdz<\, że tylko g<)n· z g/ira

mi sic; nic schodz:.\ !. .. Ni~cly nie moglem si<; 

spodzie\vać, żebym .mógt pani powiedzieć: 

dzień dobry - o Lak wczesnej porzt:. 
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Przepraszam .pa111a, ale ... 

Pu1vinaiire ... Pani przec-ież wie. 11 

Flabellów ... 
- Aa, rzeczywiście! klarneoista, nie

prawdaż? 

- Nie, pani, tylko słuchacz. Pani na 

poludnie? 
Tak, .pewnie. 
Cztowiek musi szukać stońca ... 
Właśnie ... 
Jaki śliczny poranek ·dzisiaj! 

Klejnot. 
Czy flabel1owie nie wybierają .siG 

razem? 
-- Pozostaną w Paryżu tego roku ... 

\\"zgli.;dy oszczę.dnościowe niewątpliwie. 

Nic wiedzit: im się teraz. 
- To smutna wiadomość... Ale na to 

niema rady„. Niech pani spojrzy na niebo ... 

jak perłowa macka. 
- Tak perłowa macka .zmieszana ·z 

opalowerni bfyskami. 
- Ludzie w Paryżu za późno . wstają; 

nie mają pojęcia o tem, co m.r widzhny tu

taj„. 
--- Pan pewnie stale jeszcze wy;gryvla: 

„Nastroje wieczorne :nad jeziorem""? 

·-- Nie pani,; miałem już zaszczyt zwie

rzyć si~ pani, że byłem zwykłym słucha

czem, nic gram nawet na prostej piszczał

ce.„ 
--- Aa, to prawda! Jaka jestem bezmyśl-

na L. Pan przecie.t': jest panem Simon etem? 

Nie pani, Pnlvinairem. 

O, tak rwhśnie myślałam. 

M4ż pani zdrów? 
Spodziewam sii;;, już jedenaście la1t 

go nie widziałam. 
-:- Przepraszam panią.„ 

---P·roszę ... 
biedni flabellowie„. zanadto byli to

\".•arzyscy; musiało .sic; skończyć źle. 

- Byto przyjemności4 u nich bywać. 

- Taik, ale goście ich obmawiali, gdy 

od nich wychodzili... Zanadto rzucali pie

niędzmi na 1prawo i lewo.„ chcieli odgry

wać więrk.sizą. mlę, ain;iżeli powiinni bylL Tc 

długie wonne cygara i.f nich.„ mieli także 

dwa fortepiany„. 1
. 

- Tak, aby móc ~rać na osiem rąk„. 

L 

. Jedno pi;t11ill!l jest dostateczm:. 1110ja 

pa11i i jeż el i kwś uważa. że ma za maly 

L~tL1s w domu. to może przecież mocniej 

walić no~«\ w pcdat. 
\V tej chwil i pan Pulvinaire usłyszał 

\vyraźn:e: Id.i: u... kti'ire niewatpli-

wie byto wypowiedziane pod jego ad·re

sem i pochodzito od pani, 1siedzącej naprze

ciw niego; \vyglądata, jak wściekła i jej 

mąż na.próżno usitowal ją uspokoić. Wy
buchnęła znowu: - Tego iuz zanadto„. 

być zmuszorn\ do słuchania takiej głupiej 

paplaniny„. wcale za tern nie przepadam 

powiadam d. .. 

\Vkońcu wstała i rzekła podniesionym 

.\!,"losem do swego męża: 

-- Diużej tego znieść nie moge .. Idziesz 

ze mną? 

Dokąd? 

Na korytarz. 

Jak chcesz, moja kochana. 

Wyszli; pani Bailotte syknęła: 

-- Cz.v pan słyszał, 1 co ona powie

dz.lała'? 

-- Nic. 
---- Nazwała pa.na idjotą. 

Myśli .paini? Ja jej nie znam. 
No to ja ją znam. 
To niemożli\ve ! 
To przyjaciółka la1t dziecinnych.„ 

Angiielika Dudy „. Odkąd w:vszła zamąż na

zywa siebie ·Panią .Jollot-Dudy„. Ta kre

ska to jedy.ny lą1cznik w ich małżeństwie!„ 

J esteśmj' śmiertelnymi wrogami. 

. -- Nic wygląda na, ta:kq, z któqih.v mo

żna sobie dać radę. 

__:._ To jest straszna kobieta, powiadam 

papu. ~traszina.„ ·Gdyby 1pan wiedział!... 

'---''Czy ,przypadkiem· nie podsłuchują?.„ 

,__ To dla mnłe obojętne. 

Dla mnie tak7.e., ale nic li1bię nisprzy

k111ności. 

Muszę 

nmic zrobiła. 

pomyśleć.„ 

·-- Tsssl... 

panu opowiedzieć, 
Pan sam os.:\clz.i.. . 

Ona.„ 
Tsss!.„ 
Ona była ... 

co Olhl 

Proszę 

Tsss !... To byli właściwie porządJlli 

ludzie ci Plabellowie ... 

Para małżeńska J ollot-Dudy wróciła, 

ona najpierw, blada jak chustka z oczyma 

.palającerni ze złości, mąż zaś z wyrazem 

melancholji w twarzy. 

- A to wdępnąlern w jakieś osie gnia

zdo! Może się przykro skończyć, - po

myśl at pan Pulvinaire. - Tego jeszcze 

brakowało, żebym mu.sial stanąć po stro

nie tej harfiarki, która w gruncie rzeczy 

jest tak samo zwariowaną hazardzistką, 

jak jej dawna przyjadólka. Zachowam się 

neutral1nie. Wytężę cala. moją siłę woli, 

aby zachować się neutralnie.„ 

Pani Boillotte, która na oko była spokoj 

114, w rzeczywistości jednak kipiała od 

w21burzenia, rzuciła przelotne spojrzenie w 

mikroskopijne lusterko i przejechała pru

drem po twarzy. Gdy skof1czyla i konduk

tor wy1wolat śpiewaj4cym głosem poety

·czną 11<lZWę stacji, poprosiła pana Pulvi

,11aire, aby jej podał bagaż, zapewniła go, 

że byta zachwycona odnowieniem znajo

mości i że nie zapomniała jego pelnej ta

lentu gry i szybko przeszedłszy c,bok pary 

małżonków, zeskocz:vta zręcznie ze scho

dów. 

Po kilku mi1J1utach pociąg ruszył z miej

sca. Pan PuJv,inaire, kt6ry czul. się nie

swojo pod dzikiem-i spojrzeniami pani Jol

lot-Dud:v. zrozumiał wreszcie, że coś się 

stanie. Nie mógł znieść nawet myśli, że

by się wś stać mogło. Lubił tyłk:o misrt:y

kG w kinoteatrach i ceITTH 1cLramatyczne 
przejścia, ale tył.ko w książkach. Dlatego 

zamknD,l znowu Ot;Zy i ut.lal:, jakoby zno

wu zasnął. Po kilku minUJtach złowrogie

go milczenia usłyszał niemiłosierny g{os 

AngeHfoi: 

Na co czekasz? 
-- On śpi... 

-- Zbudź go więc„. 

- Zdaje mi się jednak.„ 
-- Czy nie masz nawet tyle odwagi? 

- Czy nie ·chcą mnie przyipadfoiem za;... 
mordować? - 1pomyślat przeratony ··.pan -



Puh.1inaire. Serce zabiło mu gwałtownie w 

,piersi, pot zaś k1mpUsty ukazał s1ię na czole, 

pod nasuniętą na oczy czapką. 

Jeżeli ty nie masz odwagi, to ja ją 

posiiadam, - rzekła Angelika. --- t.IVl.ój pa

ni~!.„ 

Oo! wymamrotał pan Pulvinaire, 

ja,kby tknięty 1paraliżem ze strachu. 

Moja kochana! - prosit mąż. 

Ja się chętnie tego podejmę!... Mój 

panie! 
- Pani? ... Czy to mnie, pani...? - wy

stękał 1pan Pulvinaire błagalnie, jakby do

piero co zbudził się z głębokiego snu. 

- Tak, mój mąż chce z panem mówić. 

Potem wstała odsunęła drzwi, zarnknę

la je gwaltownie za sobą i oparła się o 

nie w korytarzu. 
- Mój panie, - rzekł pan Jollot-Dudy, 

- nie mam zaszczyhi... 

Pani Jo Il ot-Dudy ofr-vorzyla drnwi. 

- Ferdynandzie. oświadczyła, 

gdybyś ,potrzebował wizytówki, znajdziesz 

ją w safiarnowej torbie. 

Znowu zafrzasnęła drzw~ za sobą. 

- To coś pachnie pojedynkiem! po-

myślał pa'T! Pulvinaire jakby rażony gro

mem; język skołikowadal mu w ustach. 

tak, że nie mógl wykrztus1ić ani stawa. 

- Pan 1pew.nie będzie uważał, że zacho

wuję się nie jak należy, - odezrwal się 

z11101wu pa1n .To Het-Dudy. ----Ale ijuż sama oko 

liczność, że zwrncam się w ten sposób ·Ćln 

pana, udowodni mu, że chodzi o rzecz pu 

ważna. Mój <panie, proszę mi natychmiast 

powtórzyć, co pani Bamotte przed chwila 

opowiedziata panu o imej żonie. Żądam 

tego od pana. Proszę myśleć o mnie. co 

się panu ŻY\V~1,ie podoba. Czekam. 

Pan Pulvinaire z trudem ,połknął ślinę 

wkońcu zdotat WYjąkać: 

- Ona mi nk nie 'POWiedziala... Albo 

wfaśie1iw:ie, o;na chciała mi coś opol\Viiedz-ieć 
w ,chwili gdyście obo~e rpaństwo powrócili 

do przedzia!u ... Nic więcej nie wiem ... 

- Ja ... 
- Daję panu .na to sfowo honoru. 

- To dla mnie wystarcza, - przerwał 

pan J oUot-Dudy. - Pirosizę mł wyibaeizyć ... 

Kocham moja żnlflę tak hairdzo, że n~e mogę 

znieść najmniejs.zego cienia obrnzy, prze

ciw .niej skier-0wanej... A prócz te,go jest 

ona trochę nerwowa ... 

Gidy pan PuM111aiire usłyszał fagodne 

słowa swego ,przeciwnika, odzyskał swe 

zaufanie do samego ,siebie i rzek! wkońcu: 

- Muszę dodać, że pańskie groźby 

wcale mnie nie 1przestraszyły. 

- Nie, ja fo rozumiem, mój panie, ja to 

rozmmiem, - wy,s:zeipfal pan .Tollot-Dudy 

melancholijnie. Potem wyszedt do swej 

małżonki, któ:ra wyglądała, jakby miała 

nlec 1t1apad0Wli nerwowemu. Panu Pulvi-

naire było to obojętni:!. Pozbierał szybko 

swój bagaż, pociąg · przybył bowiem do 

stacji, która była jego celem podróży. W 

korytarzu przeszedł pośpiesznie obok mał

żonków i prawie w biegu wyskoczył, u

sf:\.cszał bowiem w ostatniej chwili glos pa

ni Jollot-Dudy: 

- Nie, tak łatwo to nie pójdzie.!... Teraz 

mnie się nie wymkną, te jadowite gady. 

\Vysiadamy ~akże, f erdy1iandzie ! 

Peron zaroił się ludźmi, pan Pulvinaire 

~potkał wśród przybyłych swą synową, 

która powitała go zimno i uroczyście. 

Teściu, - rzekła - ta pani chce 

pev.rnie z teścit:m mówić. 

To musi być pomyłka. 

Jej mąż ją wstrzymuje ... 

Czy samochód czeka? 

Tak. 
No to jedźmy. 

- Ten pan zawołał do teścia: l\ily jesz

cze pomówimy! 

- No to nk. vVarjatów można spotkać 

wszędzie. Jedziemy \Vięc? 

Jaka radość opanowała pana Pulvi

naire, gdy po tafoiern zdenerwowaniu zna

lazł się w zacisznej, jasnej, kwieciem ob

rosłej, Willi, przy doskonalej znpie rybnej, 

pieczystem z indyków j omle,cie z do

skonatemi konfiturami, nie mówiąc już o 

pysznem. połudnhnvem wi,11k11. Do tego 

wspaniale, szafirowe niebo, słodka woń 

kwiatóvv\ nieśmiertelna mtura południa. kt(i 

nt na wet podczas siesty można podiziwiać, 

albowiem Ś\viadomość w tern otoczeniu ni

. gdy nie usyp,ia i jest 1wraźli.wa bez przerwy 

na wspaa11ialość i piękno, które czlo:\v'ieka ze 

wsząd otacza. 
Ta radość niestety nie była długotrwa

łą. Właśnie w chwm, gdy pan PnvjnaiTe na 

dobre zaczął rozkoszować się otoczeniem, 

za,pukala s:ynowa niedelikatnie w <lrnwi. 

Z jej oficjalnego zachowania się można by

ło fa.two w:vwnioskować, że jakieś groźne 

chmury nadciągaty. 
- Teściu, - rzekła, ---- ,przyszedł ten 

pan, o którym mówiliśmy na dworcu kole

jowym i chce pomówić z teściem w czte

ry OC1Zy. 

Pall1 Pulv.faiaire ,po.diniósl się ze ztośdą 

z szezlonga. W ogrodzie spotkał pana 

Jollot-Dudy, który jednocześnie był na

chmurnony, i p.r.zestraszony; widoczny był 

wplyw żony. Jego mowa była kró:t:ka: 

- To ,niemożliwe, żebyś pan powie

dział prawdę. Niemożliwe. Chce wiedz•ieć, 

co .pa,ni Baillotte powiedziała o mej żonie. 

Daję pann czterdzieści osfom godzin do 

-7-

riamysłu. Po cz;terdziestu osrmu godzinach 

przyjdę znowu. Proszę to przyjąć do wia

domości. .Jeżeli pan .zechce się ,dalef za

słonić rnikzeniem, będę musiał użyć naj

ostrzejszych środków. 
W godzinę później siedział pan Pulv1i

nai n.: w .samochodzie, zaś po dwóch go

dzinach u pani Baillotte przy filiżance her

haty. Postanowil zabrać się zręcznie do 

dz ie la. 
- Spotkałem pamt i panią Jollot-Dudy, 

- rzekL - Nie so, właściwie tacy źli... 

Spór możnaby ułagodzić ... Lubię, ijeżeli lu

dzie są zgodliwi... 
- Nigdy! Czy pan może przychodzi od 

niej? 
-- Nie. Czy pani zarzuty są więc tak 

poważnej natury? 
Pani Baillot,te podniosła swe oczy ku 

niebu, aby je sobie wziąć na świadka, wy

konafa zamaszys,ty ruch ręką i odpowie

działa: 

- Niech pan sarn osądzi... ona ... 

- Ona? - powtórzył Pulvinaire prze-

rażony. 

- Wyzyskała sposobność, że była sa

ma w mojem mieszkaniu i odrysowała so

bie wz6r nowego· płaszcza, który sobie do

piero co kupiłam. 

- Ach! 
-- Pan powiada: Adi !, jakby to cho-

dziło o drobnostkę, o cukierek. który ona 

zabrała z bombonierki... 

- Gdyby jej mąż przys·zedl, czy mogę 

mu to powiedzieć? 
Chciałabym mieć sto ust, abym mo

gJa powtórzyć catemu światu, że ona ukra

dła mi wzór płaszcza, który kupitam jako 

model je.dyny, dla mnie wyłącznie prze

znaczony. 
Pan Pulvinaire starał się teraz wydo

stać jak najprędzej i ;popędzit :samoichodem 

do dornu, gdzie s,,pot.kał pana Jol1e1-Dudy, 

spa;cernjącego z opuszczoną głową po 

ścieżkach ogrodowych. Opowiedział mu 

więc krótko, co słyszał ,i dodal, że sp·odzi~· 

wa się, iż sprawa ta dla nie:go jest skoń

crnna i poby,t je.go więcej nie wstanie· za
kłócony. 

- Będzie pan miał spokój, - obi.ecat 

małżonek, - szczę5liwszy niż ja, który 

znam to stawo tylko ze słyszenia. Prze

widuję, że ta historja z płaszczem śdągnie 
dalsze iiiesz,częścia na mą gtowę, mimo, że 

sam tPlaszcz już dawno wyszedł z mody. 

Muszę się panu wydawać ·człowiekiem bez · 

wychowania. Ale takim .nie jeSiłem w isto 

cie. Gdybym miał zaszczyt spotkać pana 



n. p. w klubie, Mabrałby pan innego wyQ 

obrażenia o umie. Jeżeli ktoś skopiuje mo

.ie ubranie, będzie mi ,to schlebiało. Ale jak 

pan wie, panie mają ... 

Nie wiedziałem o tem dawniej; te

raz już wiem. 

Pan Pulvinairc powrócił z ulgą w sercu, 

abr wypić pokrzepiai11c:\· trunek po tylu 

wzrnszeniach. Od tej chwili widział zda

leka pa.na Jollet-Dudy, jak. przez cały ty

dzicf1 bt<1kał siQ samotny z opuszczoną gto 

w;\, zatopiony w smutnych myślach. ósme 

gn dnia Dan Pulvinaire wrbrat się do ka

~-.vna i nieomal zemdlał ze zdziwienia, gdy 

1:obaczyl w ogrnc.lzic pogodzone panie Jol

lct-Dnuy i lfaillottc, rozmawiające ze sobą 

z ożywieniem i widoL'.znie znowu szczerze 

zaprzyjaźnione. 

Pierwsza z niell \vidocznie zwierzała 

sit; drugiej z jakąś ważną tajemnicą, szep

tała jej bowiem do ucha, mimo, że nikogo 

dookoła nie było w Dobliżu. Pani Baillotte 

pokiwała wspótczujL\co glow<\. Nie raczy

ła nawet odpowiedzieć na ukłon .pana Pul

vinaire: gdy zaś je mijał, usłyszał, jak pani 

.T ollet-Dudy w1·buchla głośno: 
-·-- I słuchaj, zaponmiatam ci jesz,cze 

powiedzieć, że pozwom mnie obraz1ić przez 

lego tarn bałwana!. .. 

DROBIAZGI. 

Odszlwdowanie za ubezpieczenie. 

Gospodarz ubezpieczyt się od ognia 
pyta age.n ta, który wręcza mu polisę: 

- A co ja dostanę, jak jutro dom mi sic: 
spali? 

Agent: No, najmniej trzy lata. 

l!Uli!lllUll'lllll!l!!lll!l 
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Tadeusz Korpal 

POSEŁ dr. TADEUSZ DYBOWSKI. 

Były naczelny dyrektor Tow. ,,l~oz

wój"', autor kilku dziel z zakresu eko
nomji oraz żydo.z1nawstwa. 

Gmach główny Szkoły Rize.miosł przy ul. Wodnej. 

Odbito w drukarni. „Kurjeta ~o". 

Me Ja[lcholja na daleldch drogach. 

Zazdrosny mąż. 

--- Czy twój mąż jest zazdrosny? 

-- Narazie nie .byt, ale wierz mi, że nie-

mało trudu kosztowało mnie, zanim go 

uczyniłam zazdrosnym. 

W restauracji „z Jazz-Band'em". 

Czy pan, drogi panie kapelmistrzu, 

umie wszystko zagrać? 
- Ależ proszę ba.rdzo, co szanownv 

pan życzy sobie? 
- Tak, to siadaj pan i graj w sześćdzie

siąt sześć, aż zjem i pójdę sobie. 

Zebranie partyjne. 

-- Tu ma się odbywać podobno zebra

nie ludowe? 
~ A tak, właśnie się zaczdo, obaj pa

nowie siedzą w salce obole 

Modnie. 

Biedna ta R.ena, ma pecha \V małżeń

shvie, tak ciasno mieszkają, że musiaf<1 

wyrzec się oddzie,\nych sypialni. 

R.edaktor: lOemens Ordwlskl. 




